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yło to w ołan i e  ludu o czyste wybory
M ow a to w . a d w . J a n a  D ą b r o w sk ie g o

Ja k o  drugi p rzem aw iał w  czw artek , 
31 grudtała —  adw. tow. Jan  D ąbrow ski.

ODWRÓCENIE RZECZYWISTOŚCI.

P. prokurator zwrócił uwagę na osobli 
wość procesu, polegającą na odseparowauiu 
od rzeczywistości i na niemożności rozpo­
znawania sprawy w oderwaniu.

Rzeczywistość wchodzi drzwiami i okna- 
tnt, ale ona jest odwrócona i wszystko uka­
zuje się w odwrotnem świetle. Poczynając 
od tego, że oskarżeni są sędziami, odcier. 
piawszy już karę. Proces nie jest punktem 
kulminacyjnym leoz likwidacyjnym. Brak 
jest tej odwagi, w której ten co czyni, przyj­
muje odpowiedzialność. Takiemu, co te 
odpowiedzialność przyjmuje dużo można wy­
baczyć. Ale tu takiego człowieka niema. 
I w tym momencie kiedy sprawę wszczy­
nano, oświadczono, że są to sprawy c wek­
sle i na skutek tego aresztowano posłów, ale 
dziś w dowodach żadnego weksla niema 
Jeden weksel — zobowiązanie moralne „za 
duże w Polsce nieprawości" — weksel ten
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Drugiej odwrócenie rzeczywistości, *o 
wiadk.wie, który stanowią fanatyczny 
łum, połączony nienawiścią którzy nie 

ynoszą ani jednego prawdziwego słowa.
CO ŁĄCZY ŁAWĘ OSKARŻONYCH.

łączy tych ludzi naprawdę? Ludzi z 
różnych obozów łączy wspólny poziom 

iraliry, pewna odpowiedzialność, że m‘ni- 
m moralności przekroczone być nie może.
wet w walce najbrutalniejozej, w walce 
kserów, istnieją pewne prawidła gry. Tak 
mo w walce politycznej. I jeśli się te 

rawidła przekracza musi powstać obóz o- 
pozycji.

PRZED SĄDEM HISTORJI.
I jeśli przewód przerósł ramy sądowe, to 

jeśli kiedyś mówić będzie sąd historji o nim, 
to sąd wypadnie inny, nj£ wypowiedziany 
przez p. prokuratora. Przed sądem historji 
wagę będą mieli świadkowie odwodowi me 
Buczkowska i Dełustowicz.

Historyk stwierdzi, że stanęły przeciiw 
*obie dwa światy — świat ślepej wiary w 

dnego człowieka, poza którym idei niech 
rt nie szuka, z drugiej strony świat idei 
Zasad przez ludzi wyzna,vanych. Jeden 
iat pozwala być królem Duchem w 1-s/ej 

zie, drugi staje w obronie moralności. I to 
rzeczywistość odwrócona, aby z „zcczy 

łej robić wielką i odwrotnie. Premijer 
rtel przypomniał nam olcreślenie — „rze_ 
wistość urojona i rzeczywista", Zada- 
m mojem będzie odwrócić 1? rzeczywi- 

tość, ąbv stała się ona normalną. Chodzi 
i o to, aby pokazać, źe.jest rozbieżność 

między tem, co było, a tem, co poka. 
*uje akt oskarżenia.

KONSTRUKCJA OSKARŻENIA.

Panowie prokuratorzy nie mogą odejść od 
ewojej konstrukcji, że dzień 14 września, to 
realizacji, rewolucji, osłabiona nieudała 
ale do którego przygotowaniem było 
wszystko mne.

Jeśt. tego nie uda się ustalić' wszystko 
poprzednie nie ma znaczenia. Wszystko in­
ne może być dwojako komentowane, ale 
jeśli 14 -ześnia był zamachem, wszystko 
•taje się przygotowaniem do teg° zamachv.

Oskarżenie nazywa dzień 14 września 
punktem kulminacyjnym w do'11 tym m'a *
ta nastąpić realizacja p r z y g o t o w y w a n e g o  
Kamachu.

Adw. Dąbrowski jest zdania, ie  koncep­
cjo ta  była potrzebna prokuratero®- a*3T a-tł 
erk-rżenia nie zawis! całkowicie W próżni.
Chodziło o stworzenie atmosfery, jed- 
♦AK się coś stało, że było choć trochę prze. 

.cy. Tak jak w tragedji Szekspira’ król 
yszard woła: — „królestwo moje za ko­

nia", tak tutaj p.p. prok. mogliby powie­
dzieć: „Wszystko za trochę przemocy".
Trzeba więc było dzień 14 września zrobić 
dniem rewolucji. Kongres Krakowski miał 
być tym ostatnim etapem przygotowującym j 
grunt. Jak  twierdzi oskarżenie po Kon- 1 
gresie nastąpiło największe natężenie agi­
tacji przeciwrządowej.

NIE WCLNO UŻYWAĆ TAKIEJ BRONI.

Prasa jest niębeapiecznym orężem dla te ­
go, kto na nią niebacznie się powoła.

Przytacza się cały szereg artykułów, w 
których można się domyślać rewolucyjnych 
zamierzeń; wybierając odpowiednie ustępy 
w ten sposób „zopcrowano" rezolucję Kon­
gresu, aby upodobnić ją do wezwania na 
14 września. Oskarżenie ma jeszcze moż­
ność przyznać się do błędu i powiedzieć, że 
zostało wprowadzone w błąd przez cenzo­
ra, p. Kriigera. Powołuje się tu też klijen- 
ta mego, który pisał w „Kwartalniku Socja­
listycznym". Co on pisze w 6 miesięcy po 
Brześciu, to bierze się za dowód że przed 
14 września ton 'ego stał się bojowy.

Przytacza się artykuł „Pobudki" z dnia 
7 lipca 1930 r. Nie widzę w tym artykule 
nic podburzającego, jeżeliby jednak coś tam 
ljyło — to dlaczego za pismo, redagowane 
przez znanego działacza Zarembę, obciążać 
odpowiedzialnością innych ludzi. Oskarże­
nie pq^oluje się też na odezwę .  wspólną 
„Wyzwolenia" i „Stronnictwa ChłoDskiegi" 
jednakże oskarżenie nie powiedziało, że ta 
odezwa dotyczy nawoływania do przyiasiu 
na Kongres Krakowski — nie może wiec 
stać się dowodem wzmożenia intensyw:mści 
agitacji po Kongresie.

Jeżeli chodzi o przeinaczone cytaty, któ­
re wczoraj uwypuklił adw. Szumański — to 
możemy liczyć na to, że oskarżenie zabie­
rze jeszcze w tej sprawie głos, ustosunku­
je się i stwierdzi, że było wprowadzone w 
błąd. Ale co zrobić z takiem pomiesza­
niem dat, uczynionem dlatego, aby dowo­
dzić jakiejś zgóry powziętej tezy. Nie wol 
no takiej broni używać 1

„MARSZ NA WARSZAWĘ".

Dalej akt oskarżenia, aby uprawdopodob­
nić, że 14 września był rewolucją, nazywa 

| go , marszem na Warszawę". Szuka:?m 
J dowodu tego marszu. Okazało się, że św. 

Kawecki powiada — popularnie mówiono 
, marsz", św, Hauke-Nowak: „potocznie mó­
wiono marsz na Warszawę" — ale gdzie do­
wód tęgo? Znalazłem. Był tu św. Zdan­
kiewicz z Częstochowy. Zdankiewicz vV.v’l 
że słyszał od posła Kaz'm'erczaka. Było 
to jakoby w dzień Kongresu.

Kiedy w dniu Kongresu K akowskiego 
zatrzymano w Częstochowie samochód, Ką- 
zimierczak miał powiedzieć: „Teraz nas za­
trzymujecie, ale jak przyjdzie marsz r a  
Warszawę —■ to nas nie zatrzymacie". I stąd 
powstała cała legenda.

Czy jest jakaś enuncjacja, w której 
termin ten byłby użyty. Robotnicy w ar­
szawscy nie mieli dokąd maszerować, ale 
gdzie jest o tym marszu w odezwach ludow­
ców do chłopów? O zaprowiantowamu mo­
żemy przeczytać w okólniku OKR, Tarnów, 
gdzie pisze się, że na miejscu demonstracji 
będzie „bufet po cenach umiarkowanych" — 
intendentura rewolucji dobrze działa. U- 
służna policja przyniosła nawet okólnik 
sfałszowany, ale i tam nie było „marszu na 
Warszawę".

Przybyło do Warszawy do 3 tysięcy ludzi. 
Nikt nam nie mówił aby masy ludzi zatrzy­
mano przy rogatkach. Przybyło więc tylko 
parę tysięcy ludz‘.

OKÓLNIKI.

Następnie mówca czyta okólnik Nr. 37 
z do. 9.IX przed porwaniem posłów. W o- 
kólrnku tym jeet powiedziane, że demon­

stracja 14 września ma być wstępem do 
akcji wyborczej. Trzeba rzucić hasło czys­
tych wyborów. Hasła walki z dyktaturą 
powstają nadal naczćlnem hasłem PPS. Ma­
nifestacje trzeba wyzyskać do celów wybor­
czych. Nie dążyć do starć z policją i t  d. 
Tam, gdzie do zgromadzeń nie dopuszczą,' 
urządzić zgromadzenia zgodnie z przepisa­
mi o zgr om a dz e nia eh wyborczych,

W okręgu tarnowskim wydany został a- 
nalogiczoy okólnik. Chodzi w nim osk, 
Ciołkoszowi o zwrócenie uwagi, że „walka 
będzie przewlekła". Okólnik ten zawiera 
szereg technicznych wskazówek, a nawet 
takie zastrzeżenie, że w razie uporczywei 
niepogody, demonstracja nie odbędzie się 
14 września,

A więc „rewolucia" zgóry na rozkaz uza­
leżniona jest w pewnym stopniu od te g t, 
czy w Tarnowie będzie pogoda, czy nie.

A CO BYŁO W WARSZAWIE?

Może ktoś powiedzieć, że jeżeli w 21 mia­
stach nie był zamierzony „marsz na. W ar­
szawę", to w 22 mieście, w stolicy, odbędzie 
się demonstracja rewolucyjna. Zapropono­
wano odbycie zgromadzenia na PI. Teatral­
nym. Wobec odmowy, zgromadzenie odbyło 
się w Dolinie Szwajcarskiej. Z Placu T ea­
tralnego był może przewidywany pochód nćf 
Zamek lub do pałacu Namiestnikowskiego, 
Ale skąd miał ipójść pochód z DoKny Szwaj­
carskiej ?

W dalszym ciągu adw. Dąbrowski mówi o 
charakterze demonstracji 14 września i Kon­
gresu Krakowskiego.

Mówiąc o demonstracjach 14 września, 
adw, stwierdza, że w wielu miejscach de­
monstracje zostały udaremnione (Częstocho­
wa, Toruń, Katowice i Lwów). W Warsza­
wie jeśli doszło do krwawych zajść, to nie 
było to rezultatem poleceń władz organiza­
cji P. P. S.

UPRAWDOPODOBNIANIE AKTU 
OSKARŻENIA.

Czyż tak miał wyglądać marsz na W ar­
szawę?

Ale może ludzie zawiedli. Co jednak ro­
bią inne stronnictwa? Wozak cygan wszyst­
kich oszuka, ale cygan cygana nie oszuka. 
Stronnictwo narodowe, które od dnia 12 ma 
ja zajmowało stale nieprzejednane sta­
nowisko wobec rządów pomajowych, które 
nie miało chwili złudzenia — jak ono się u- 
stosunkowało do tego przedsięwzięcia? 
Wszak mogłoby , się obawiać, że udana re ­
wolucia zmiecie je z powierzchni życia po­
litycznego. Wszak ludzie ci pamiętają daw­
ne czasy 1905 i 1906 r. Był tu świadek 
Stroński i stwierdził, że obóz narodowy nie 
przywiązywał do manifestacji 14 września 
żadnej wagi — uważał zapowiadane manife­
stacje za. czcze demonstracje. Bo, jak po­
wiedział, inaczej Stronnictwo narodowe zg ł' 
siłoby się chociaż, jako kandydat do spółki.

A gdzie wreszcie byli komuniści? Wszak 
nawet w maju 1926 r, nie byli oni bezczynni. 
Mówi oskarżenie, że były krwawe wyda­
rzenia. Zgódźmy się, że były ofiary w W ar­
szawie i w Toruniu — ale wszak w 20 mia­
stach był całkowity spokój. Więc gdzież 
reguła? Z tego, całkiem spokojnego dnia, 
chce oskarżenie zrobić rewolucję, chce tym 
sposobem uprawdopodobnić akt oskarżenia 
— chce przedstawić „rzeczywistość urojo­
ną", jako „rzeczywistość rzeczywistą".

W dalszym ciągu mówca zapytuje — że 
może jednak w tym dniu miała być rewolu­
cja, ale ją później odwołano? Cała rzeczy­
wistość nasza — twierdzi obrońca — wska- 

! żuje, że tak nie było. Po przegranych wy­
borach, po znanych „cudach nad urną , re ­
wolucyjne nastroje mogły się tylko podnie- 

[ cić — a jednakże do rewolucji nie doszło.

POTKNĘLI SIĘ O WYROK.

Autorzy aktu oskarżenia potknęli się. Pro­
ces częstochowski, o którym akt oskarżenia 
pisze tak dużo, nabrał innego oświetlenia 
na mocy wyroku Sądu Apelacyjnego.

W motywach wyroku I instancji powie­
dziane jest, że w Częstochowie nie był to 
czyn PPS, a czyn indywidualny. Ale tam 
tragedję tę poprzedził fakt spalenia sztan­
darów, a to wymagało pomszczenia.

Wyrok w sprawie bombowej nie jest osta­
teczny. W tej sprawie istnieje . zagadnienie, 
czy to był zamach, czy próba demaskowa­
nia prowokatora. Prze ież Pórzyckiego po­
dejrzewano o prowokację dlatego, że pytał 
on na diecydującej zbiórce, czy zamach ten 
miał być ,na  wąsala", to go zdemaskowało.

Pórzycki był tym, który organizował i pro­
wokował.

Może więc ten najniebezpieczniejszy ele­
ment — milicję P. P. S. rozwiązano, roz­
brojono? Nie. Milicja trwa nadal. Poszu. 
kiwania broni się nie robi. Komendant mi­
licji, Dzięgielewski — był przez sąd unie­
winniony.

Prok. Grabowski (z miejsca): Wyrokiem
pierwszej instancji.

Adw. Dąbrowski: To bardzo dobrze, że
chociaż w tym momencie p. prok. sobie 
przypomina, że istnieią wyroki pierwszej 
instancji,

ZEZNANIA DYGNITARZY.

Rzeczywistość, poprzedzająca 9 września, 
wyglądała następująco:

B. wicem. StamirowskŁ Hauke - Nowak, 
Kawecki skondensowali materjał, otrzymany 
w raporta h. Oni to stanowią mózg aparatu 
bezpieczeństwa. Wnioski ich, na niekorzyść 
oskarżonych przemawiające, mają specyficz­
ny charakter. Ci świadkowie są fachowcami 
od oskarżeń.

Policję polityczną mówca porównuje do 
P. I. M-u, który wsłuchuje się w wiatry i 
prądy i potem biuletyny wydaje,

PIERWSZY BRZESKI SKAZANIEC.

Zeznania p. Stamirowskiego uczyniły go, 
jak twierdzą pisma humorystyczne, „pierw­
szym skazańcem w sprawie brzeskiej". Uniel 
winnił on w zeznaniach swoich: Pragiera, 
Dubois i L'bermana. A więc nie ma już kom 
pletu oskarżonych. P. Stamirows1-’ stawia 
jednak zasadę „zamachu w permanencji".

Świadek Stamirowski przyniósł nam też 
aforyzm: „Lepiej, aby kilka głów spadło z 
balkonu, niż żeby miało dojść później do 
zamieszek" Ja przyznam się, że nie sły­
szałem aby wydział bezpieczeńs'wa był od 
strącania głów z jakichś balkonów. Wyglą­
dałoby to na system rządzenia ,,-amacha- 
mi". Ja  nie wątpię, że sąd zasadami p. 
Stamirowskiego rządzić się nie będzie.

P. HAUKE - NOWAK.

A co mówi p. Hauke-Nowak? — powta­
rza komunały z raportów. Zdobywa się 
na własne zdanie, że „jeżeli nie rzucano ha­
seł walki czynnej, to  jednak nastrój był bar­
dzo bojowy".

Co znaczą te słowa. Znaczy, że nastrój 
w kraju był bardzo bojowy. Ja  nie znam 
przepisu kodeksu karnego, któryby karał 
za „nastrój". Zresztą jeżeli nie rzucano 
hasła takiego, to nie powinno być procesu.

P. KAWECKI.

Nacz. Wydz. Bezpieczeństwa, p. Kawecki, 
ten, co ma bezpośrednio do czynienia z ra­
portami, przed Sądem zasłania się „służbo­
wą tajemnicą".

On to był autorem spisu więźniów brzes­
kich. Spis ten jednak był uzupełniony, ale 
czyje nazwisko było uzupełnione • niewia­
domo. Okazało się, że p. -Kawecki wie mniej

niż Stamirowski czy Hauke-Nowak. Pewnie 
dlatego, że był zbyt blisko źródła. Obawiał 
się on, że demonstracje przerodzą się w bu­
rze o dużem napięciu. Stwierdzając niepoko­
jące symptomy, prosi p. Kawecki o zastoso­
wanie środków prewencyjnych, gdyż organy 
bezpieczeństwa nie są w stanie przewidzieć 
tego, co się stanie. Dlatego osadzono posłów 
w Brześciu.

Powstaje pytanie: za co postawiono ich
przed Sąd? Kawecki stwierdza, że oskarżeni 
są to ludzie aktywni, zdolni do czynu. Ale 
przecież oni tego czynu jeszcze nie doko­
nali.

SPEKULACJA NA PRZEDAWNIENIE.

Czegóż się ich obawiano? Możliwości o- 
dejścia „sanacji" od władzy.

W Polsce po maju panuje zasada, że obóz 
sanacyjny musi utrzymać się aż 15 lat, jak 
powiedział p. Stpiczyńsld. Bardzo to mądre 
wyliczenie. Po 15 latach zachodzi przedaw­
nienie skutków prawnych zamachu. Sprawa 
wygląda w istocie mocniej „Sana ja boi się 
odejść od władzy, bo odejście otwiera wro­
ta więzień dla wielu dzisiejszych figur,

O tem, jaki był cci Centrolewu, powie­
dzieć mogą przywódcy stronnictw, prezesi 
klubów-, prezesi kongresów. Tymczasem dzie 
je się nieco inaczej. Dla p. prokura tom bar­
dziej „miarodajni" są Boczkowska i Delesto- 
wicz, niż przywódcy i kierownicy stron­
nictw.

Gdzieindziej zmiana rządu jest rzeczą 
zupełnie normalną — nikt nie rozpacza. U 
nas ci którzy przyszli przez 3 .mi most, nie 
mogą ani na chwilę odejść od władzy. Taka 
już jest „Nemezis Zamachu". Do pomocy 
jest dobra policja. Jak  powiedział bowiem 
minister policji Napoleona I — Fouche: 
„Dobra policja ma zawsze jak!ś spisek w za­
nadrzu". Jeżeli się podsądnym zarzuca 
przygotowanie do zamachu — to trzeba te ­
go dowieść. Trzeba stwierdzić, jaki był 
plan działania tych „zamachowców" Jak 
się miała ta  „rewolucja* odbyć?

„PRZEPISY P F . PROKURATORÓW 
NA REWOLUCJĘ".

Jak  się robi rewolucję? My tego nie wie­
my. W przepisach kucharskich rewolucji, za­
demonstrowanych przez p. prokuratora, po­
wiedziane jest, że bierze « ę  do tego celu: 
barykadę, karabiny skałkowe z 1848 r. » 
strzela się rząd ustępuje i rewolucja zwy­
cięża.

Nie można bawić nas romantyką. Tak Sa­
mo, proszę nie częstować książkami, które 
mówią, jak się rewolucję preparuje.  ̂Nam 
chodzi o dowody, o dowody w sprawie ni­
niejszej. Nie wystarczy powiedzieć, ie  o- 
skarżony zabił, a dla wytłumaczenia, jak 
zabił, odesłać do romansu kryminalnego. 
Trzeba wszystko stwierdzić.

NOWOCZESNA WALKA POLITYCZ­
NA.

O skarżen ie nie p rzynosi żadnego do­
w odu rew olucji. My wiem y n a  czem  po­
lega now oczesna w a lk a  polityczna. J e s t  
w iadom em , i e  w spó łczesna E u ro p a  po­
siada  konsty tucje , gw aran tow ane p raw a 
obyw ateli Istn ie je  zasada  odpow ie­
dzialności p arlam en tarnej rządu , ist­
nieje opinja publiczna, w brew  k tó rej 
n ik t rządzić n ie  m oże. R ząd op ie rać  
się musi nie n a  b agaec ie  a  n a  a u to ry te ­
cie. Je ż e li rzą d  n ie  p o siad a  za  sobą o 
pinji publicznej zaczynają się  ta k  zw. 
„n iepow odzenia rząd u ", tra c i się zaufa­
n ie  zagranicy , k re d y t i t  d. Poza p a ­
nam i w ojskow ym i puczów  lucfności c y ­
w ilnej n ie  znamy. M ów iono tu ta j o



„ROBOTNIK”, sobota, 2 stycznia- 1932.

P R O C E S  B R Z E S K I
(Dokończenie).

marszu na Bukareszt. Niema nic ła t­
wiejszego nad opanowanie tłumu. Wy­
starczy oddział policji, karabin maszy­
nowy . Dokąd tłum działa w ramach 
praw a reprezentuje opinję Jeżeli król 
rumuński usunął premjera, to znaczy, ie  
uległ presji opinji publicznej Jeżeli pro 
wadzi się walkę polityczną, to  nie zna­
czy, że to  będzie w alka czcza. To gro 
zi rozpierzchnięciem się tłumu, przywód 
cy pozostają w tedy bez siły opinji tłu­
mu, t. j. opinji publicznej.

Po każdym zamachu musi nastąpić po 
w rót na drogę prawa, gdyż praw o t. j. 
kategorja myślenia.

ŚRODKI WALKI CENTROLEWU.
Po co Centrolew miał obalać rząd. 

przemocą, kiedy uczynił to  dwukrotnie 
w parlam encie. W szak istnieje instytu­
cja Pr-zeydenta, który jest winien zasto­
sować się do  stanow iska większości 
Sejmu. Jeżeli tego nie czyni, może sta 
nąć przed Trybunałem Stanu, 0  mo­
żliwości pociągnięcia Prezydenta przed 
Trybunał Stanu mówił świadek Hauke- 
Nowak To wskazuje na możność dzia­
łania konstytucyjnego. Zgłoszenie pe­
tycji o zmianę systemu rządzenia nie 
jest jeszcze rewolucją

Naród zawsze może pociągnąć Prezy­
denta do odpowiedzialności. Kiedy 
prezydent Hiszpanji składał przysięgę, 
prezes korrtezów oświadczył, te  naród 
może zażądać od niego zdania sprawy 
z jego rządów.

Jeżeli oskarżeni stwierdzają, że w 
granicach konstytucyjnych mogli osią­
gnąć cel, toć nic nie wskazuje na to, że 
mieli się oni uciec do czynów rewolu­
cyjnych.

POZORNA OFENSYWA,
Całe oskarżenie jest pozorną ofensy­

wą Gdzie jest to  miejsce skąd miał 
być rozpoczęty atak Nikt tego nie wie.

Prokurator nic może być myśliwym, 
który strzela do najgrubszych sztuk. J e ­
żeli Centrolew był zrzeszeniem wystę- 
pnem, należało go ścigać.

Ale wy tego nie zrobicie, nie może­
cie setek  tysięcy ścigać, nie możecie 
zrobić z Polski — Polski Popielidów. 
jednej wielkiej Protekty.

Wy stawiacie przed sąd. 11 „spiskow­
ców". Wydanie wyroku byłoby wyro­
kiem zagłady na to wszystko, co myśli 
i czuje w Polsce.

Tą drogą przemycić oskarżenia nie 
można.

NIEMA W TYM PROCESIE 
DOWODÓW SPISKU.

Panowie nie ujawnicie przemocy fi­
zycznej — bo jej nie ma i nie było.

Aby udowodnić spisek — trzeba udo­
wodnić zbiorowy wysiłek. Zbiorowy 
wysiłek, zamiarem poprzedzony być mu­
si Zamiar spiskowy został ułożony ale 
przez prokuraturę. Nie został on do­
wiedziony.

Sąd musi wykazać na czem polegał 
plan. Oskarżeni wykazują plan legalne 
go działania. Na nielegalne działanie 
Centrolewu brak absolutnie jakichkol­
wiek dowodów. W szystko co robił Cen 
trolew  na komisjach porozumiewaw­
czych, było jawne, sprawozdania z obrad 
były umieszczane w gazetach. Gdzie 
więc ten  „spiskowy” plan ułożono. 
Nie ma go, nie ma więc tego wymogu, 
k tóry upraw nia do ścigania z art, 100 i 
101. Nie było naw et planu ukrytego 
zamachu Nie było naw et usiłowania 
spisku. Zamachu, któryby się dał ująć 
w formy „usiłowania” nie było. Nikt 
np. nie może powiedzieć, że pochód w 
W arszawie był dziełem spisku. W szak 
ak t oskarżenia mówi, że do bardziej e- 
nergicznych w ystąpień namawiali „pod 
rzęd n i' działacze, wbrew  przywódcom. 
A więc tutaj był tylko eksces ani spi­
sek.

Dlatego prokurator nie m ole uchwy­
cić spisku i nie uchwyci go.

Jeżeli chodzi o  przygotowania do oba 
lenia rządu na przestrzeni od 1928 r. 
do 9 września 1930 r„ to  od r. 1928 o- 
balono kilka rządóyr. G dzie? w parla­
mencie.

W ysuwa się nowe pojęcie: Rządy
marsz. Piłsudskiego. To pojęcie trze ­
ba zastąpić pojęciem „system ”, który 
polega na tern, że p. Prezydent przechy­
la się do propozycji p. m arszałka a nie 
większości sejmowej.

Można obalić ustrój przez organizową 
nie opinji publicznej, przez wywiady, 
które ośmieszają dyktaturę, przez apel 
do Prezydenta...

Adw. Dąbrowski w dłuższym wywo­
dzie prawnym poddaje analizie a rt. 100 
k. k„ dowodząc jego bezzasadności w 
tym procesie, Następnie adwokat, oma­
wiając ewentualność art. 102 k. k. (u- 
tworzenie spisku celem dokonania za­
machu) powołuje się n a  kom entarz Ta- 
gancewa, zaznaczając, że konieczne by­

łoby dla zastosowania tego przepisu 
stw ierdzenie konkretnego planu- rozru­
chów, czego w niniejszej spraw ie nie­
ma.

W SPRAWIE TOW. POS. CIOLKOSZA.

Z kolei adw. Dąbrowski przechodzi do o- 
soby tow. Ciołkosza, którego broni. Obro­
no indywidualna nie potrzebna jest w proce­
sie z oskarżenia zbiorowego i zarzuty prze­
ciwko poszczególnym posłom nie są na 
pierwszym planie. Jednak sytuacja pos. 
Ciołkosza jest szczególna. Do aktu oskar­
żenia wszedł nie kryminalny '  zut, a jed­
nak to jest moralne oskarżenie dosyć cięż­
kie, tern cięższe, że jest poprzednio napięt­
nowane potwarzą. Jest to twierdzenie, że 
pos. Cioikosz w Berlinie na odczycie pu­
blicznym, przed publicznością niemiecka 
wyrzekł się suwerenności Polski na Pomo­
rzu. Rzecz dawno odparta. Istniała kam- 
panja prasowa, gdzie usiłowano zohydzić 
pos. Ciołkosza. On na to odpowiedział. 
Istnieje wyrok sądowy, gdzie niejaki Kautz- 
ky, działacz obozu B.B. został skazany za 
to, że ważył się wygłosić podobne twierdze­
nie.

MORALNOŚĆ B. B.

P.p. sędziowie, przypomnijcie sobie: 
w akcie oskarżenia jest powiedziane, jak 
to  „Centrolew” zohydzał swoich prze­
ciwników, nie cofał się przed rzucaniem 
oszczerstw, posługiwał się, prócz ten­
dencyjnie rozpowszechnianych wiadomo 
ści, fałszem i przekręcaniem  wieści. Ale 
to wszystko jest niczem wobec tego, co 
obóz przeciwny zrobił Ciołkoszowi. 
Trzeba przyznać, że p.p. pro-k. na prze­
wodzie sądowym już tego zarzutu nic 
podnosili. Można się wycofać z zarzu­
tu po przeprowadzonym dowodzie 
przed forum sątfowem, można go nie pod 
nosić, ale nie podnieść, a zarezerw o­
wać sobie powtórzenie, to  nie jest na 
miejscu. I pragnąłbym, aby przed tern 
wysokiem forum, w  tem miejscu, tak roz 
głośnem, legenda o rzekomej zdradzie 
Ciołkosza ostatecznie zginęła i upadła. 
Stawili się tu  przed nami świadkowie, 
jeden z nich były nauczyciel, świadomy 
słuchacz odczytu. Poselstw o polskie w 
Berlinie posiada nie jednego urzędnika, 
posiada referen ta  prasowego, posiada 
młodzieńców, pełnych ogłaefy — popu­
larna nasza literatura komediowa nazy­
w a ich „bubkami" z M. S. Z.“. ale nie by 
ło ani jednego z nich na odczycie. J e ­
żeli ogłasza się odczyt, to  obowiązuje 
ich przyjście, ale rau t u p. ambasado- 
rowej jest ważniejszy — z poselstwa 
nikt nie był. Poselstw o zrobiło na dru­
gi dzień wycinek z gazety ,i przesłało. 
Może być, że poselstwo przesłało i me- 
morjał prostujący, który stowarzyszenia 
niemieckie złożyło poselstwu, ale to  już 
na obóz przeciwny nie działało.

ROZWIANA LEGENDA 
O ZRZECZENIU SIĘ POMORZA.

Adw. Dąbrowski analizuje zeznania 
świadków i stw ierdza:

Ciołkosz mówił: „mogą mnie nie
przekonywać żadne racje stanu, ale że 
ludność Pomorza oświadczyła sśę za Pol­
ską, dla mnie jest wystareteającem. Wam, 
Niemnom, pozostaje tylko z  tem się po- 
godz ć. Nic róbcie z kweslji granic pod­
stawy do wiecznej nienawiści, myślę, że 
jeżeli nie możemy być przyjaciółmi, mo­
żemy być dobrymi sąsiadami”. To zda­
nie, pod którem  podpisze się każdy ro ­
zumny Polak, każdy rozumny obywatel, 
do którego przychylili się najszlachet­
niejsi z Niemców, to  zdanie stało  się po­
wodem do potw arzy i końca temu nie­
ma, i dopóki się nie przygwoździ tego 
ostatecznie, wszelkie ciury z obozu BR., 
wszelcy czciciele potęgi slkąd w iatr w ie­
je, będą szczekali na Ciołkosza. Nie 
zawsze kw estja winy czy niewinności 
skazanego, czy wyjaśnienie niewinności 
jest wystarczająca. Można cierpieć sro­
gie katusze więzienne, ale ponad wszyst­
ko stawiać honor osobisty człowieka, 
honor socjalisty, honor Polaka, Ten ho­
nor Ciołkosz utrzymał. Ra,z musi być 
peletony koniec nagcncie na Ciołkosza 
i mam nadzieję, że koniec nastąpi,

CZŁOWIEK NIEPOŚLEDNIEJ MIARY.

Jeśli usiłowano nam przedstawić pos 
Ciołkosza, jako niebezpiecznego awanturni­
ka jako rewolucjonistę z usposobienia, jako 
buntowszczyka, to na to wolałbym odpo­
wiedzieć, cytując dowody. Zechciejcie wziąć 
do ręki wyjaśnienia złożone przez Ciołko­
sza na początku rozprawy. Panowie zoba­
czycie, żc wszystkie tezy obrony, że wszyst­
ko, co mówiło się w procesie, wszystko zo. 
stało syntetycznie, rozumnie, celowo ułożo­
ne w tem mądrem przemówieniu. Człowiek 
który umie tak rzeczy przedstawić, jest 
człowiekiem niepośledniej miary, który po­
winien być jednym z lepszych i bardziej mą 
drych przywódców po!'tycznych polskich 
Ten czlcviek po prześladowaniach, które 
przeżył po krachu nadziei na rezultat o- 
siągnięcia - większości w wvhorach. w in,n

Projekt ustawy o aktach stanu cywilnep
Komisji Kodyfikacyjnej Rzeczypospolitej Polskie!

Z projektem  praw a małżeńskiego, 
uchwalonym przez Komisję Kodyfika­
cyjną, wiążę się w jedną harmonijną 
całość opracowany przez Komisję Ko­
dyfikacyjną projekt ustawy o aktach 
stanu cywilnego.

W edług tego projektu urzędy staniu 
cywilnego podlegają ministrowi spra­
wiedliwości. Kierownictwo i nadzór 
w  całym kraju należy do dyrektora u- 
rzędów staniu cywilnego, a w  okręgach 
(pokrywających się z okręgami sądów 
okręgowych) podlegli dyrektorowi in­
spektorzy urzędów stanu cywilnego 
(muszą mieć wyższe wykształcenie 
prawnicze). Obowiązki urzędnika sta ­
nu cywilnego, oraz obowiązki nadzoru 
nad urzędami stanu cywilnego może 
pełnić jedynie osoba świecka, nie zaj­
mująca stanowiska w hierarchji kościel­
nej.

A kty stanu cywilnego sporządza się 
równolegle w dwuch księgach: miej­
scowej i głównej. Po upływie roku za­
chowuje się księgę miejscową w  archi­
wum urzędlu stanu cywilnego, księgę 
główną tzaś w  ciągu stycznia przeka­
zuje się centralnem u archiwum, które 
podlega dyrektorowi urzędów stanu 
cywilnego.

Skargi na czynności urzędników sta­
nu cywilnego rozpoznaje inspektor u- 
rzędów stanu cywilnego, którego po­
stanowienia mogą być zaskarżone do 
dyrektora urzędów stanu cywilnego.

Koszt utrzym ania urzędów stanu cy­
wilnego ponosi Skarb Państwa. W pły­
wy urzędów stanu cywilnego z tytułu 
opłat za wykonane czynności stanowią 
dochód Skarbu Państwa.

Niezależnie od opłat stemplowych 
(od podania) czynności urzędów st. 
cyw. podlegają opłatom n a  rzecz 
Skarbu Państwa. I tak naprz. za wy­
ciąg z aktu stanu cyw. opłata wynosi 
50 gr., za książeczkę stanu cyw. 1 zł, 
50 gr., za ślub w urzędzie w  godzinach 
urzędowych 5 zł., za akt m ałżeństwa 
5 zł. Duszpasterz za sporządzenie pro­
tokółu ślubu może pobrać dla siebie 
opłatę najwyżej 5 ził. Nie podlegają 
opłacie między in.: sporządzenie aktu 
urodzenia, uznania, upraw nienia oraz 
aktu śmierci; wyciągi dla celów po­
wszechnej służby wojskowej; w  razie 
stwierdzonego ubóstw a strony nie po­
biera się ani opłat stemplowych zgod­
nie z art, 142 i 160 ustaw y o opłatach 
stemplowych, oraz — opłat za czynno­
ści na  rzecz Skarbu Państw a (art. 113 
p. „d” projektu; art. 107 p. 5 rozp. 
Pre-z. o postępowaniu a dim ini sir acyj - 
nem).

Ofiarowanie urzędnikowi stanu cy­
wilnego oraz przyjmowanie przezeń 
wynagrodzenia za dopełnienie czynno­
ści z urzędem jego związanych jest za­
kazane.

Jeżeli po podpisaniu aktu stanu cy­
wilnego okaże się oczywisty błąd pi­
sarski, urzędnik, na mocy specjalnego 
zarządzenia inspektora dokonywa po­
praw ki na brzegu ak tu  (art, 61). Jeżeli 
akt Stanu cyw. został błędnie lub n ie­
ściśle zredagowany, stw ierdza niepra­
wdziwe zdarzenia — o jego unieważnie­
niu łuib sprostowaniu rozstrzyga sąd 
(art. 62).

jak w drodze prawa nic zyskać nie można, 
pisze: „byłby taki marsz na Rzym, ale jeżeli 
była możność obalenia rządu w dro­
dze wyborów, to trzeba ją wykorzystać . 
Może teraz stał się buntowszczykiem, może 
marzy o zamachu, może zapiera się. Nic, 
on twierdzi: , trzeba przetrwać, trzeba or­
ganizować, trzeba stworzyć wewnętrzną 
moralną i intelektualną siłę". Oto program 
człowieka, który tak picze. Dla niego ro­
zwój dziejów jest powolnym procesem, któ- 
rego przesnkoczyć nie można.

Następnie adw. Dąbrowski analizuje inne 
drobne zarzuty w stosunku do osoby osk 
Ciołkosza. Jeżeli chodzi o ustęp, dotyczą­
cy prezydentów, który miał wypowiedzieć 
oskarżony na jednym z wieców, to uważa 
obrońca, że oskarżenie niepotrzebnie tę ca­
łą sprawę podniosło, bo nadało tej niesto­
sownej dykteryjce niepotrzebnego rozgłosu. 
Jeśliby to uznać nawet za jakieś przestęp­
stwo —• to niewłaściwe byłoby na to forum 
warszawskie. Musiałyby to rozstrzygać są­
dy małopolskie na mocy obowiązujących 
tam praw. »

Jeżeli proszę o uniewinnienie oskarżone­
go Ciołkosza — mówi adw. Dąbrowski — 
to nie dlatego, abym domagał się jakiegoś 
wyjątku. Liczę, jestem pewien, że wszyst­
kich podsądnych ten los spotka. Gdybyście 
jednak skazali choć jednego z tej ławy — 
to skarżcie i Ciołkosza.

**
*

Dzisiaj dalszy ciąg rozprawy o godz, 9,30 
rano. Zabiorą głos: adw. Berenscn i adw. 
Śmiarowski.

Czynności przedw stępne do zawarcia 
małżeństwa są następujące: Przede-
wszystkiem narzeczeni zwracają się do 
właściwego (w którego Okręgu jeden z 
narzeczonych mieszka przynajmniej 4 
tygodnie przed zgłoszeniem) urzędnika 
staniu cywilnego o stw ierdzenie braiku 
przeszkód do ich małżeństwa. Urzędnik 
stanu cywilnego udziela narzeczonym 
wyjaśnień o przepisach prawa, do ty ­
czących prawnej ich zdolności do za­
w arcia m ałżeństwa i jego fottmy. U- 
mzędnilk stanu cywilnego poda do pu­
blicznej wiadomości o zamiarze narze­
czonych zawarcia m ałżeństwa (zapo­
wiedzi) tylko wówczas ,gdy narzeczeni 
nie przedłożyli potrzebnych dokumen­
tów, nie przedstawili oświadczenia o 
braku wiadomości o istnieniu przeszkód 
do małżeństwa, lub gdy żaden z  nich 
nie mieszkał w Polsce przynajmniej od 
4 tygodni ;wreszcie gdy urzędnik stanu 
cyw. m a wątpliwości, czy złożone do­
wody wystarczająco stw ierdzają brak 
przeszkód do zaw arcia małżeństwa. J e ­
żeli ślub ma być zaw arty nie przed u- 
rzędnikiem stanu cyw., wobec którego 
dopełniono czynności przedwstępnych, 
urzędnik stanu cyw. wydaje narzeczo­
nym zaświadczenie braku przeszkód, 
k tó re  na żądanie zainteresowanych 
przesyła wskazanemu przez nich u- 
rzędnikowi stanu cyw. lub duszpaste­
rzowi.

Zawarcie m ałżeństw a odbywa się w 
sposób następujący: Urzędnik stanu cy­
wilnego, przed którym  narzeczeni za­
w ierają ślub, sprawdza ich tożsamość, 
poczem zw raca się kolejno z  zapyta­
niem do każdego z nich, czy chce się 
związać dozgonnym węzłem małżeń­
skim. Jeżeli zapytany odpowiada tw ier 
dząco, wymienia swoje nazwisko i imię 
i  oświadcza, że chce się związać doz­
gonnym węzłem małżeńskim. Gdy tak  
oboje odpowiedzą tw ierdząco na py ta­
nie urzędnika stanu cyw., ten  ogłosi,

( że wobec publicznego zgodnego oświad 
i ozenia narzeczonych, m ałżeństwo ich 
1 jest zaw arte według przepisów prawa. 

Niezwłocznie po ślubie urzędnik stanu 
cyw. spisuje ak t małżeństwa. Jeżeli o- 
brzęd ślubu został zaw arty  przed dusz­
pasterzem , urzędnik stanu cywilnego 
miejsca zawarcia ślubu, sporządza akt 
m ałżeństw a na mocy protakulu  ślubu.

Ponadto projektow ana przez Komisję 
Kodyfikacyjną ustaw a zaw iera inne 
niezbędne szczegóły, m. in. dotyczące 
formalności i treści aktów  urodzenia 
i  zejścia, odjpowiedzialności urzędni­
ków, przepisy przechodnie i t, d.

Z powyższego wynika, że w  stosun­
ku  do obecnie obowiązującego (w szcze 
gólnośoi w b. Kongresówce i na K re­
sach Wschodnich) stanu prawnego pro­
jek t Komisji Kodyfikacyjnej, gdyby był 
wprow adzany w życie, dalby Państwu 
Polskiemu i społeczeństwu następujące 
korzyści moralno - praw ne i m ater- 
jalme:

1. Ujednostajnienie dla całego obsza­
ru i całej ludności Państwa Polskiego 
dzisiaj różnych i często ze sobą sprze­
cznych ustaw o urzędach i aktach sta­
nu cywilnego ,oraz formalnościach i o- 
brzędach, związanych z zawarciem 
małżeństwa. Usunięcie możliwości ob­

i ,

chodzenia przepisów prawa, praktyko­
wane obecnie przez sztuczne poddawa­
nie się „łagodniejszemu” prawu innej 
b. dzielnicy lub „wygodniejszemu” pra­
wu małżeńskiemu innego wyznania.

2. Oddanie prowadzenia aktów sóanu 
cywilnego w  ręce fachowych urz-i 
ków i uwolnienie ludności ,od ty 
procesów o „sprostowanie” aktć 
nu cywilnego, przez:

a) oddanie praw a „prostow 
myłcik pisairskioh do załatwić- 
spektorom aktów  stanu 
(krótka procedura);

b) usunięcie możliwości omył 
ak tach  stanu cywilnego dzisiaj 
chowo prowadzonych przez t. zw. 
ganistów, niejednokrotnie półaoalfab 
tów. Dzisiejszy stan rzeczy pod 
względem jest w prost skandaliczny i n 
raża ludność na duże straty  m aterja 
me i moralne. „Formalnie" prowa-' 
akty stanu cywilnego urzędnik stan 
cywilnego, t, j. duchowny; faktyczni
— organista. A kty są spisywane „sp 
sobem domowym” (nieformalnie). W pro 
wadzono niedopuszczalną praktykę od­
bierania podpisów od stron i świadków 
w  księgach stanu cywilnego in blanco
— bez równoczesnego spisania i odczy­
tan ia  treści aktu. Ponieważ sporządza­
nie aktu łączy się niejednokrotnie z 
uroczystością domową (chrzciny, przy­
jęcia ślubne) przeto organista przyjm u­
jący akt, szczególnie na wsi, jako ucze­
stnik uroczystości, bywa niejednokro­
tnie w tym czasie „zabawiony , aut 
spisuje w kilka dni, a nieraz i kilka ty­
godni, potem  z  no tatek  ponad gotowe­
mu podpisami stron i świadków- Stąd! 
wynikają w aktach bardzo liczne omył­
ki, wymagające sądowego sprositovfa- 
nia. P rak tyka sądow a zna wiele takich 
omyłek w  aktach stanu cywilnego, po­
legających naw et na  tem, że w  akcie 
urodzenia omyłkowo wpisane jest 
dziecko odmiennej płci. Napnzykład 
dziewczynę zapisał organista omyłko­
wo jako chłopca, a po dojóciu do peł- 
moleiności dziewczynę wiejską powo­
łują do... wojska. Ku siwemu przeraże­
niu dowiaduje się ona, że jest zapisana 
jako chłopiec. Pozostaje bez dowodu 
osobistego, a naw et m etryki urodzenia 
aż do czasu popraw ierfa ak tu  lu f iŁ S  
nia przez Sąd Okręgowy po puz<|prowa- 
dzeniu uciążliwego i długiego procesu 
kontradyktoryjnego z wezwaniem stron- 
świadków i t. d. (w tych wypadkach 
omyłki co do płci — skrócony 
sporny tryb postępowania sądowego 
„sprostowanie" jest niedopuszczalny).

3. Potanienie całego postępowi 
związanego ze sporządzeniem aktó 
stanu cywilnego, a nawet protokuł 
ślubu duszpasterza (taksa). Zwolnieni 
od wszelkich opłat szeregu aktów  i fo- 
malności (aktów urodzieńia i śmierci, 
aktów uznania, upraw nienia i t. d.).

Ile dzisiaj biedna ludność musi p ła ­
cić -za akty chrztów, ślubów i śmierci, 
za śluby i pogrzeby, wie każdy, kto 
miał w tych sprawach do czynienia z 
„duszpasterzam i”. Najgorszy” ślub ko- 
szuuije 25 zł.; pogrzeb 50 zł.

H. św.

P r z e d  r o k o w a n ia m i
sow;ecko-riiiiiufssk'a :.iS

Wiedeń, 1 stycznia. (PAT.). „Neue 
Freie Presse” dionosi z Bukaresztu: 
Wczoraj nadeszła tu  no ta  rządu so­
wieckiego, w yrażająca życzenie rozpo­
częcia rokowań co do zaw arcia rumuń­
sko -.sow ieckiego uikładu o nieagresji.

Rząd rumuński zaproponował Rygę Ju 
Paryż, jako miejsce prow adzenia roko 
dań. Rząd sowiecki nie zgłosił poważ 
nych zastrzeżeń przeciw ko Rydze. Ro­
kowania miałyby się rozpocząć już 15 
b. m.

W y b ic ie  sz y b
w  a m b a s a d z ie  j a p c ń s R - -

Berlin 1 stycznia. (PAT.). Nieznani 1 szereg szyb. Kilka . -m, owiniętych
f rawcy . ' zucili kamieniami budynek w czerwony papier, wpadło do w nętrza 
ambasady japońskiej, tłukąc prżytem  gmachu.

L u d n o ś ć  F in la n d j i  
przed® prohibicji

Hckńngfors, 1 stycznia. (PAT.). W e­
dług obliczeń ze 158 okręgów plebiscy­
towych w  Finlandji południowej z m ia­
stami Helsingfors, Wyborg, Lahti i Fre- 
drikshąmn za prohibicją wypowiedziało

się 28,000 obywateli, za spożyciem na­
pojów o niewielkim procencie alkoholu 
1,300, za zupetnem zniesieniem prohibi­
cji 102,000.

Krwawe starce
Madryt, 1 stycznia. (PAT.), W p ro ­

wincji Badajo-z ponrędzy strajkującymi
do starcia. 4 gwardzistów zabito, 
tego we wsi Castilblanco zamordc
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Wznowienie biernego oporu w Indjach WIADOMOŚCI SPORTOWE
B o m h ? . v  1 c f v r * 7 n i n  f P A T  I f r a n f l V r .  • u r i r l n io  o n n r ^ w . m v  U rd L - rd  ł / i w . n r r S w  V > rv- KłMifilffr HJUPł^RUMff1 8łffifeit££ą A st l r t . vXLSSK&l'JE B S łBombay, 1 stycznia. (PAT.). G andhi 

p rz e s ta ł do  w icekró la depeszę, dono­
szącą, że prow izorycznie zarządzone zo ­
s ta ło  rozpoczęcie b iernego  oporu. J e a -  
nakże , jeżeli w icek ró l uw aża za w skaza- 

rUC odbyć z nim konferencję, akcja b ie r­
nego  oporu  może zo s tać  zaw ieszona, w 
tej nadziei, że konferencja z w icekrólem  
może doprow adzić do zan iechan ia  akcji. 
Plan, z jakim w ystępuje kongres, p rze ­

w iduje energiczny bojkot tow arów  b ry ­
tyjskich, pow strzym anie się od p łacen ia j 
podatków  i n iedaw ania posłuchu sp e ­
cjalnym rozporządzeniom  rządowym .

Bombay, 1 stycznia. (PAT.). Pow szech- 1 
nie jest tu  oczekiw ane ogłoszenie de- j 
k rę tu  specjalnego, na podstaw ie  k tó rego  j 
w szyscy główni p rzyw ódcy  kongresu  j 
panindyjskiego, nie w yłączając Gan- 
dhiego, m ieliby być aresztow ani. R euter.

MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ HSKIEJOW Y W  KATOWICACH

Przerwane przemówienie Hindenburga
B erlin, 1 stycznia. (PAT.). W  czasie 

now orocznego  p rzem ów ien ia p rezy d en ­
ta  Rzeszy^ H indenburga, w ygłoszonego 
w  noc S ylw estrow ą p rzez  r a d  jo, n a s tą ­
p iło  k ilk ak ro tn e  p rze rw an ie  transm isji 
n ask u tek  sabo tażu  ze strony  niew yśle- 
dzonych dotychczas spraw ców , k tórym  
u d ało  się w łączyć do kabla, łączącego 
Berlin z rad jostac ją  w  K oenigw usterhau- 
sen. W  chwili, k iedy  p rezy d en t H inden-

burg w spom niał o bitw ie pod Tannen- 
bergiem , nagle dał się słyszeć głos ob­
cy, w znoszący ok rzyk i: „Niech żyje j
M oskwa! N iech żyje n iem iecka repuibii- i 
k a  sow iecka!", k tó re  przygłuszyły  chw i­
low o słow a p rezyden ta . Mimo w dro­
żonych niezw łocznie p rzez  policję po ­
szukiw ań p ie udało  się do dzisiaj sp raw ­
ców zam achu sabotażow ego w yśledzić.

Dr.  J a n  A Ł A P I N
K r ó le w s k a  SI.

b. Ordynator Klin. Uniwers. w  Szpit. Ś-go 
Łazarza. Choroby w en eryczn e. A nalizy krwi 

p łc io w e, skórne. Roentgenoterapja.
Od 9—2 pp. i 4—8 wiecz.

D-r.
med._  KRAJEWSKI
W eneryczne, niemoc płc . skórne i pęcherza, 
Analizy krwi i moczu Elektroteczenie. Zapo­
bieganie. Przyjmuje w  swoiej prywatnej le c z ­
nicy specjalnej. C h m ie ln a  5 6  v is-a-v is  

Dworca od 10—1 i 5—8 w.

|  Dziś na jw spa n ia lsz y  film 
P I  '  dźw iękow y polsk ie j  p rodukcji

i KINO 1 ' O M E  T Ą  H
DŹWIĘK. I *  Chłodna 47 A  f l j

Pocz. o 5 
Niedz. 3

III

side

0LLYW0QB K S I W
DZIŚ

pod nową dyrekcją

w 100;. dźwię­
kowcu reżys*rji 
M WASZYŃSK1E60

szlin'snni
sb ierow le

DOTKLIWA POR '.A  POLSKICH
HOKEISTÓW W 'ECIM MECZU 

Z KA 4 ADĄ.
W  czw artek  w iecz. rozpoczął się w 

K atow icach m iędzynarodow y turniej w 
hokeju na lodzie z udziałem  następu ją­
cych drużyn: K anady, Polski, W iener
E islauf V erein, B randenburger E. V., 
oraz rep r. Rumunji.

Turniej rozpoczął się dw om a m ecza­
mi. W  m eczu P o lska — K anada  zw ycię­
żyli K anadyjczycy Iw w ysokim  stosunku 
9:0 (3:0, 3:0, 3:0). J T a d o tk liw a k lęska 
polskiej drużyny spow odow ana by ła w y­
ją tkow ą piękną j n iezw ykle w ysoko 
technicznie postaw ioną*grą K anadyjczy­
ków . K anadyiczjfcy pokazali grę m is­
trzow ską, żonglersk ie ooanow anie k rąż ­
ka, św ietne m ijanie c’alem  przeciw nika 
i w ielką ambicję. W idać było, że K a­
nadyjczycy za w sze lką cenę chcą uzys­
kać w yn;k  lepszy, aniżeli w  dw uch p o ­
przednich m eczach z Polską.'

W  drugim m eczu  w iedeńczycy ła tw o  
poibili drużynę n iem iecką w  stosunku  
5:1 13:0, 1:0, 1-1)

W  pierw szy , uch tercjach znacz­
na p rzew aga w  -deńczyków , w  trzecie j 
—  gra w yrów pana.

NOWfc ZWYCIĘSTWO KANADY  
W KATOWICACH.

W czoraj w  dalszym  ciągu m iędzyna­
rodow ego turnieju  hokejow ego ro zeg ra ­
ny zosta ł m ecz pom iędzy  K anadą a  te a ­
m em  kom binow anym  P o lska —  A ustrja  
z w ynikiem  5:0 (1:0, 2:0, 2:0) dla K a ­
nady.

M ecz ten  był w łaściw ie pow tórzeniem  
meczu hokejow ego K anada — P olska, 
albowiem  drużyna  au s trjack a  w ystaw iła

ty lko  dwuch graczy i jednego rez e rw o ­
wego.

G ra  s ta ła  n a  b a rd zo  w ysokim  pozio­
mie. D rużyna po lska odznaczała się 
tym  razem  w ielką aktyw nością, a tak  
a tak  w ytw arza ł w iele sy tuacji podbram ­
kow ych, likw idow anych jednak  przez o- 
b ronę K anady. T a  o sta tn ia  drużyna 
m ia ła  oczyw iście przew agę, w yrażającą 
się w  100 proc. w ykorzystan iu  w szyst­
kich dogodnych sytuacji.

BRANDERBURGER E. V. ZWYCIĘŻA 
REPREZENTACJĘ RUMUNJI 2:0.
D rugi m ecz, rozeg rany  w czoraj, po­

m iędzy rep rezen tac ją  Rum unji a d ruży­
ną niem iecką, p rzyn :ósł N iem com zw y­
cięstw o w  stosunku 2:0 (0:0, 2:0, 0:0).

N iem cy byli technicznie i tak tyczn ie  
lepsi. G órow ali nad R um unam i pod  
każdym  w zględem  i  w ynik bezbram ko- 
w y w  aW uch te rc jach  zaw dzięczają R u­
m uni tem u, że N iem cy nie w ysilali się 
n a  podw yższenie w yniku. P o n ad to  ob ro ­
na rum uńska g rała  n iesłychanie ofiarnie.

DZIŚ HOKEIŚCI POLSCY WALCZĄ  
NA DWUCH FRONTACH  

W  KATOWICACH.

Dziś w  trzecim  dniu m iędzynarodow e­
go tu rn ie ju  hokejow ego w  K atow icach, 
odbędą się dwie ciekaw e im prezy. Drugi 
team  pols-ki sp o tk a  się z n iem iecką d ru ­
żyną B randenburg.

P ierw sza d rużyna p o lsk a  w alczy z 
m istrzem  Europy, Eislauf V erein.

W ynik  m eczu  m oże w  pew nej m ierze 
zaw ażyć n a  osta tecznej decyzji w  sp ra ­
w ie w ysłania naszych hokeistów  na 
igrzyska olim pijskie zim ow e w  Lake 
P lacid.

Z 0 Ł T A  M A S K A
Wt-PINO ARWICK DOROTY

ARD SEACOMBE

a i groza,
•Aietóci

■ki™ „ F I I H A R H 0 N J A ”
pcczgtek o  godz 6. a \ ip

Iwan Palrawicz 
L ia n a  H a ’d

w najwytworniejszym filmie 
sezoi

r„ B A L  W  D P JE R 7 E ”
Nad program grcU.ski. rysunkowa 

FLEISCHERĄ

ATI AttfTfT’* Chm ielna 33.
5 .15 ,-7 .15 ,-9 .15

Największy fum obecnego sezonu p. t.:

reżyserii JOE MAY'A 

NAD PROGAM: „MICKEY MOUSE” 
oraz a k tu a ln o ś c i  FO X  A.

Mecze hokejowe i zawody narciarskie
HOKEJ W  W ARSZAWIE.

Zam iast odw ołanych zaw odów  h oke­
jow ych o  m istrzostw o  W arszaw y, roze­
g rany  zos ta ł tow arzysk i m ecz P olonia— 
ŻASS., zakończony w ysokiem  zw ycięst­
w em  Polonii 8:0 (1:0, 4:0, 3:0). M łoda 
drużyna ŻASS-u w alczy ła bard zo  am bit­
nie, by ła jednak słabsza o  dw ie k lasy  od 
sw ego przeciw nika.

DW A MECZE W  ŁODZI.
W czoraj odbyły się  w  Łodzi dw a m e­

cze w  hokeju  na lodzie o  m istrzostw o 
okręgu łódzkiego w  k lasie  A.

W  pierw szym  m eczu U nion pokonał 
S trzelca, k tó ry  w ystąp ił w  n iekom ple t­

nym składzie, w alkow erem  5:0.
W  drugim  meczu Trium f pokonał M a- 

kab i 6:1 (0:0, 2:1, 4:0).
BIEG ZJAZDOWY W  SŁAWSKU.
W  Sław sku  rozeg rano  bieg zjazdowy 

na trasie  T roecian —  T arn aw k a o p rze­
strzen i 3500 m tr. W ygra! Szczepanow ski 
(KTN.) 8:17,5 p rzed  W itkow skim  (C zar­
ni) 8:30.
KONKURS SKOKoW W SŁa WSKU.

W  Sław sku n a  o tw arc 'e  skoczni od­
był się w czoraj konkurs skoków  n a rc ia r­
skich, k tó ry  d a ł w yniki następu jące : 1) 
Jakubow sk i (KTN.) n o ta  103 67, 2)
Szczepanow ski (KTN.) no ta  101,83.

S.N.P.T.T. m istrzem  Polski
w  n a rc ia r sk im  b iegu  s z t a f e to w y m

W  czw artek  odbył się w  Z akopanem  
bieg sz tafe tow y  o  m is trzostw o  Polski i 
o puhar p rzechodni k ap itana  sp o rto w e­
go P. Z, N., F achera ,

.Na s ta r t  p rzyby ło  20 sztafet, po  p ię­
ciu zaw odników  w  każdej. Bieg ukoń­
czyło 17 sz tafet. Długość trasy  5 x  10 
kim.

W yniki techniczne biegu: P ierw sze
m iejsce i ty tu ł m istrza  Polski zdobyła 
sz ta fe ta  S. T. P. T. T. Nr. 1 w  sk ładzie: 
W. P olankow y, Br. Czech, K aro l Szostak, 
W ł. B erych i St. S kupień. K ażdy z a ­
w odnik m usiał przebyć c a łą  trasę . Zm ia­
ny sz tafe t dokonyw ane by ły  n a  m iejscu 
s ta r ta , Czas zw ycięskiej sz ta fe ty  — 3 g. 
14 m. 32 sek . D rugie m iejsce zajęła sz ta ­
fe ta  W isły.

N ajlepsze w yniki indyw idualne uzys­
kali: 1) St. M arusarz  48 ni. 14 sek., 2) 
St. Skupień 48 m. 43 sek., 3) B ronek 
Czech 49 m, 14 sek.

Na boiskach piłkarskich 
Śląska

N a Śląsku odbyły się, m im o m rozów, 
m ecze tow arzysk ie  w  p iłce nożnej.

W  K atow icach rozeg rany  zo s ta ł c ie ­
kaw y m ecz pom iędzy I FC. a Pogonią, 
przyczem  drużyny w ystąp iły  z byłym ’ 
czołow ym i graczam i sw ych klubów , z 
czasów  ich św ietności. Zw yciężył I FC. 
6:2 (2 :1),

P ozatem  N aprzód  (Załęże) pokonał 
P ow stańca  z K ró l H u ty  6:1 (4:0),

W  Nowym Bytom iu m istrz  ś lą sk a  —  
N aprzód, w yw alczy ł zaledw ie w ynik  r e ­
m isow y (1:1) z m iejscow ą Pogonią, p rzy ­
czem do  p rze rw y  p row adziła  Pogoń 1:0.

DŹW IĘKOW Y
KINOTEATR M I E J S K I

ty g o d n ik  d ź w i F O X A

„ m s j s s t i c , ,
now y św ia t 43
początek  o 4 -te j. 

o s ta tn ie  o 10-eJ
Dla młodzieży

dozwolony. 
Najnowsza dźw ię­

kowa komedja

_  -  ATAtHON E * a r
Nadpr,: „śchsiś (Big Boy) i (ego pies"

ŚWIATOWID M arszałkow ska 111 
Pocz. o  4 , 6 , 8 , 1 0

T R A D E  R H O R N
Film o tysiącu  
i jednej przygodzie

Nowe arcydzieło
W. S. VAN DYKE'A
Twórcy „Poganina” 
i „Białych C ieni”.

Kino 
Z ło ta 72 
P. 6. 6,10 U C IE C H A
Wielki fascynujący  film

„WIELKOMIEJSKIE
U L IC E 11

w  rolach głównych G ary  Cooper 
i Sylvia Sidney.

Początek  o godz 6 (punktualnie).
Święta godz. 4 pp.

DLA MŁODZIEŻY DOZW OLONY.

BUSTER
N A  F R O N C I E ,
Wł. METRO NADPROGRAMY

C O L O S S E U M  ES 5.11
HA 0STATHI 0XSE5 |  50 7.11 
CEHY Z8IŻ0HE O l  Zł. 9.11
CHARLIE CHAPLIN

w  najnowszym iflm ie dźwiękowym

„Światła wielkiego miasta"
(Dla m łodzieży dozwolone)

MAŁA SALA: „G órą k aw a lersk i s ta n "

ochę iiistorp

Iki

SBUR > ROK 1906,

rzek. m kt o nim  nie sły- 
o porucznikiem  żan-

;onym do gubern- 
zJfldarm skiego w 

°  którynj złowrogo za- 
ć dopiero u schyl- 
; Po (wydaniu m ani­

li K onstytucji 
obchodzona w 

[eiuu p rzez wy- 
erw sze wystą- 
i"). N azyw ał 

l^vig. W  owym 
'5, był żonaty,ic tai

|ś l i  zne c< -ecziki w  w ie k ujpiał 
lat 5  j 6.

Porucznik Gelwig szybko a-
■wansował, w tyczniu 1906 został- 
taianow any rotm istrzem , a w kw ie­
tniu tegoż roku był już podpułkow ­
nikiem . Mniej więcej w  tym czasie 
Pojav/ily się odezw y C entralnego Ko 
nj-te tu  Partji Socjalistów — rew olu 
cjonistćw , podające do w iadom ości 
°".ółu fak ty  bestialskiego znęcania 
-S1VJ ro tm istrza von Gelw iga nad  poli- 
yjczmymi więźniami, przew ażnie u- 

sw iadcm ionym i robotnikam i, którzy, , 
naw et w tym  w ypadku, gdy docho­
dzenie żandarmiskie nie było w sta- 

, nie islaliń ich winy, opuszczali biu- 
,.ochrany" bib więzienie „kresty" 

p a r t ie ,  budzącym  zgrozę. R o f  
z Yon Gelwig otrzym ał k ilka o- 
gawiczych listów, lecz postępo- 
i swego nie zmienił, przy--!— 
lłc poprzednio  do po 

if ia  zeznań w zyw aj 
kierp

łęgo adresem  groźbach sam  zam ykał 
się ze skrępow anym  w ięźniem  i ba 
duł go, operując ciężkim  bykowcem . 

A ż tu  nagle zaczęto  opow iadać, iż 
w mocy z pom ieszczeń „ochrany" 
wywożą trupy. W ieści przybrały  po ­
tw orne rozm iary. T rzeba było za ra ­
dzić złem u, gwałt odeprzeć g.wałtem. 
K om itet partji socjalistów  —  rew o ­
lucjonistów na specjalnie zwołanem  
posiedzeniu, uznał, iż w ykonanie 
w yroku śm ierci na  osobie ro tm i­
s trza vcn G dw iga, wobec u sta lo ­
nych faktów  bestialskiego znęcania 
się jego nad politycznym i więźniam i 
i stosow ania przezeń  to rtu r, w  n a ­
stępstw ie czego w odstępie k ró tk ie ­
go czasu zaszły  trzy  w y p a d k i  śm ier­
ci, będzie k a rą  zbyt łagodną (śmierć 
od kuli rew olw erow ej lub bomby — 
sekunda), i postanow ił dla przyk ła­
du dla innych, k tórzyby  chcieli go 
naśladow ać, u k arać  go w sposób za ­
straszający.

Gdy sąd party jny  decyduje o lo ­
sach vcn  Gelwiga, gazeta urzędow a 
Podaje kom unikat o aw ansow aniu 
ro tm istrza  na podpułkownika, i o u- 
p ie le n iu  mu orderu  świętej Anny 
11 k lasy  z mieczam i za w yjątkowo 
gorliwą i w ielce pożyteczną dla tro ­
nu i ojczyzny służbę.

- z e r w i e c  1906 roku. Każdy r u c h ,  
kó -y  krok  podpułkow nika von G e l  
wiga jest śledzony. K om itet partji 
“ rzez swych wyw iadow ców  z ram ie- 
|^a partji, specjalnie dla wyw iadu 

go w nych, o trzym ał wiadom ość. 
Gslwig w ynajął dla swej żony 

letmie m ieszkanie w Terjo- 
md ASb P  o stanow iono

d z ia ła ć  s z y b k o . Wyrok o p ie w a ł: po­
rwać dzieci. Niech vcn Gelwigowi
s ta ją  p rzed  oczyma najstraszniejsze 
obrazy  śm ierci jego córek, niech 
m iewa po  nocach okropne wizje 
niech je widzi zarżn ięte  lub po top io ­
ne, n iech niepew ność co do losu có­
rek  doprow adzi go do szału lub o- 
błędu, niech nie m iewa ani w dzień, 
ani w  nocy aż do ostatn iej godziny 
swego życia ani jedinej chwili spo­
koju!

W yrok party jny  został wykonany: 
córki von Gelwiga w biały  dzień zo­
sta ły  porw ane i w szelki ślad po nich 
zaginął. K ara  była m ocna, ale też  i 
zbrodnie vom Gelwiga były  n iesły­
chane. W  kilka m iesięcy później ga­
ze ty  podały, iż podpułkow nik ven  
Gelwig zakończył życic w szpitalu 
św. M ikołaja (dla obłąkanych). Ko­
m unikat party jny  opiew ał, iż córki 
vcn Gelwiga zostały  w yw iezione w 
dalekie kraje i pod opieką odpow ie­
dnich kierow ników  będą w ychow a­
ne w  nienaw iści do caratu .

T ak  otp na  straszne bezpraw ia 
v cn  Gelw iga był odpow iedzią nienc- 
tow any dotychczas rów nież s trasz­
ny gw ałt.

ŁÓDŹ — ROK 1904.
Pomruki re w o lu c y jn e  z a c z ę ły  się  

o d z y w a ć  w  Ł o d z i ju ż  jesienią 1904 
rciku ; w  lis to p a d z ie  te g o ż  r o k u  od­
b y ły  się p ie rw s z e  m a n ife s ta c je , po­
łą c z o n e  z pochodami przez ulice 
m ia s ta  z  rozwiniętemi czerwonemi 
s z ta n d a ra m i.  Jednocześnie zaczęły 
się m s s o w e  a re s z to w a n ia  r o b o tn : - 
k ó w  T rz y  łó d z k ie  w ię z ie n ia  i  a r e ­
s z ty  przy cyrkułach (k o m isa rja ta c h )  
p o i ic y jn y |h  b y ły  d o  te g o  stopnia 
, -p e łn ią c , iż_ \y cen, Tr-reznącz&i

nej na cz tery  osoby, przebyw ało po 
20 i naw et 30 osób. Do dyspozycji 
żanidanmerji łódzkiej oddano w ię­
zienia w  S ieradzu i Łęczycy, k tó re 
rów nież bardzo prędko  się zap e ł­
niły.

N aczelnik żandarm erii, pułkow nik 
Szeweljew, uw ażając, iż ruch ro b o t­
niczy nie jest groźny, poradził sobie 
w  ten  sposób, iż postanow ił za trzy ­
m ać w w ięzieniach tylko m ocno po- 
szlakow anych, pozostałych zaś a re ­
sztow anych zwolnić, lecz przedtem  
udzielić im napom nień, n a tu ry  fizy­
cznej, tak , aby  im raz na zaw sze o- 
dechciało się brać udział w ruchach 
rewolucyjnych.

N astępstw a tego „poufnego" p o le ­
cenia nie dały na siebie długo cze­
kać. Zaczęto w  m ieście opow iadać, 
i i  żandarm erja i policja biją niem i­
łosiernie aż do u tra ty  przytom ności, 
robotników , aresztow anych  za u- 
dlział w pochodach. Z u st grabarzy  
na  cm entarzu  żydow skim  gmina sta- 
rozakonnych dow iedziała się, iż w 
nocy z dnia 22 na 23 listopada p rzy ­
w ieziono pod osłoną kozaków  na 
cm entarz w zaszytym  w orku zwłoki 
młodego robo tn ika W olfa Pakuły, 
n a  k tórego ciele nie było żadnych 
oznak gw ałtow nej śm ierci. Gdy sze­
roko  rozeszły  się wieści, iż w b iu­
rach  I cyrkułu  policyjnego zam ordo­
wano niewinnego człow ieka, g<dy n a ­
w et u rzęd o w y " św istek „Łodzinskij 
listok" um ieścił wiadomość, iż w 
areszcie I cyrkułu  zm arł nagle ro ­
botn ik  Pakuła, gdy n ik t z rodziny 
zam ordow anego n aw et nie m yślał o 
w niesieniu jakiejkolw iek s ik ^ j |^  p o ­
niew aż k ażdy  ba! 
licją,.— 15 grudnia 

k i  '

wym w P iotrkow ic (podobno otrzy  
m ał polecenie z W arszaw y) i n a k a ­
zał ekshum ację i sekcję zw łok P a ­
kuły. Do asystow ania p rzy  ekshu­
macji i sekcji zaproszeni zostali 
dwaj członkow ie zarządu gminy sta- 
rozakonmych, lekarz  m iejski i, na 
przedstaw ienie  m agistratu , do k tó ­
rego p ro k u ra to r rów nież się zw ró ­
cił, trzej obyw atele, do k tórych  gro­
na należał i n :żej podpisany.

Z ew nętrzne oględziny i sekcja 
zwłok nic nie w ykazały  i już m iano 
złożyć z pow rotem  zwłoki do ziemi, 
gdy nieżyjący obecnie doktór A b ru - 
tin zaproponow ał zajrzeć do jamy 
ustnej i przełyku. I ku  p rzerażeniu  
obecnych w yciągnięto z gardzieli 
zm arłego zm iętą p łach tę .

F ak t zam ordow ania w ięźnia po li­
tycznego zosta ł stw ierdzony, lecz 
niepodobieństw em  było ustalić, k to  
był tutaj w inowajcą. W  owym c z a ­
sie w cyrkułach policyjnych dyżuro­
w ały  całe brygady policyjne, do 
k tó rych  przydzielone były oddziały 
kozackie,

W  następstw ie p rzeprow adzonej 
dochodzenia kom isarz I cyrkuit 
dwaj rew irow i otrzym ali dym is^ 
jeden stójkow y i jeden w yw iaj 
u rzędu  śledczego oddani zosj 
sad. Sąd uznał ich za winn^ 
życia w ładzy i skazał ic 
m iesiące w ięzienia (świa 
znali, iż oskarżeni 
tw arzy, a ten, wida£ 
sam  się w nocy uq 
w przełyk  p łach tę ) .| 
zaborcm^J^Mcba 
z siei 
wleśę
docb
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Wybuch 40 baloników ! * Rady Misjskiej
3 o s t by po iarzone

Przy ul. Wielkiej 5, właściciel restau- 
acji-baru „Polska Strzecha", Józef Rut- 
;owski, po zamknięciu zakładu o godz. 
14, urządził zabawę dla swych gość., 
Trwała onatfo godz. 9. W czasie najlep­
szej zabawy, gdy goście byli w różo­
wych humorach, jeden z uczestników 
przyłożył papierosa do baloniku. W 
jednej chwili nastąpił wybuch wszyst­
kich 40 baloników, trzymanych na kiju

przez 29-letniego Juljana Korsaka, 
technika. Doznał on poparzenia rąk i 
twarzy. Nadto ulegli poparzeniu rów­
nież twarzy i rąk znajdujący się w po­
bliżu goście: 22-letni Jan  Szumitowski, 
monter i 29-letni Jan Jarząbek, elektro­
technik, obaj z Pruszkowa. Poszwan- 
kowani pojechali do ambulatorium Po­
gotowia, gdzie lekarz udzielił pierwszej 
pomocy. Baloniki kosztowały 40 zł.

Ha złodzieju futro gore
W restuaracji „Bar Żywiec", podczas 

zabawy w noc Sylwestrową, do szatnia­
rza, Eugenjusza Korzeniowskiego, zgło­
sił się jakiś gość, oświadczając, iż zgu­
bił numer z szatni, jednocześnie wska­
zał na futro z kołnierzem bobrowym, 
jako na swoje. W momencie, gdy szat­

niarz podawał żądane futro, w hollu zja­
wił się prawdziwy właściciel futra, Sta­
nisław Z., który pomysłowego złodzie­
jaszka ujął i oddał w ręce policjanta. 
Jest to Jan Sieradzan (Wronia 1°). Sie­
dzi w 10 komisarjacie.

Zamachy samobójcze
17-letm Stanisław Świadek, przy oj- 

j i  (Dobrzyniecka 9) napił się esencji oc­
towej w bramie domu przy ul. Traugut­
ta 6. Młodocianego desperata prze w o -  
zło Pogotowie do szpitala św. Rocha.

Ostatni pacjent 
osobisty

Na chwilę przed północą w noc Syl­
westrową do ambulator juan Pogotowia 
zgłosił się osobiście 28-letni mężczyzna, 
który nie chciał wyjawić swego nazwi­
ska, ani adresu, oświadczając jedynie, 
i ż  na ul. Wolskiej, wskutek własnej 
nieostrożności postrzelił się z rewolwe­
ru w lewe podudzie.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

29-letni Władysław Sztyberski (wo­
źny, Grzybowska 61) napił się ługu. 
Desperata w stanie ciężkim umieściło 
Pogotowie w szpitalu na Czystem.

Nagły zgon 
st. przód, policji

Wczoraj o godz. 7 w mieszkaniu 
własnem przy ul. Dzielnej 60, zasłabł 
nagle 39-letni Jan  Pokora, st. przód. 
5 komisarjatu. Przybyły lekarz Pogo­
towia prywatnego stwierdził śmierć. 
Przyczyna — prawdopodobnie atak ser­
cowy.

Pokwitowanie
NA ROBOTN. TOW. PRZYJACIÓŁ DZIECI.

Pracow nicy fabryki „Skoda" zł. 60. 
Pracownicy Państwowych Zakładów L ot­

niczych zł. 23,81.

DRUKARNIA ROBOTNIK ( I

i - WZ .;.v • yf,i

ZAOPATRZONA W NOWOCZESNE 
URZĄDZENIA TECHNICZNE 
PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA

f i l  DZIELNIKI I C Z IS O P lS ^ l
OR A Z  W S Z E L K I E G O  RO D Z A J U  D R U K I

ADRES: WA-5Z&WA, UL. WARECKA 7

4 b. m. odbędzie się posiedzenie prezy-' 
djum Rady Miejskiej, na którem  praw do­
podobnie ustali się term in najbliższego p le­
narnego posiedzenia Rady na dzień 7 b. m 
Co się tyczy w yboru prezesa Rady Miej. 
skiej, to, o ile s ę wydaje, sprawa ta  nie 
będzie zupełnie na najbliższem ©usiedzeniu 
rozpatryw ana.

‘ I

Spis p borowych
W  myśl art. 27 ustaw y o powszechnym o- 

bowiązku wojskowym, w okresie od 2 do 15 
stycznia r. b. w yłożone będą w biurze wy­
działu wojskowego m agistratu (Floriań­
ska 10, parter) w dni: powszednie w godz. 
od 9 do 13 spisy połykow ych, ur. w r. 1911 
do przejrzenia przez '.woby zainteresow ane. 
Osobom, pominiętym |w  spisie lub niew ła­
ściwie wpisanym, przysługuje praw o żąda­
nia uzupełnienia lub sprostow ania mylnego 
spisu przyczem  żądania te  w inny być po­
parte  odpowiednimi dowodami.

Każdy, komu wiadomo o mylnym lub n ie . 
właściwym wpisie poborowego, powinien 
donieść o tem w ydziałow i wojskowemu.

STAN POGODY
DZIŚ LEKKI MRÓZ.

Przew idyw any przebieg pogody dziś: Za­
chmurzenie um iarkow ane lub niewielkie, 
rankiem  miejscami chmurno lub mgła. Nocą 
umiarkowany, dniem ’ełcki mróz. Słabe w ia­
try  lub cisza.

Bezpłatna pomoc lekarska
DLA CZŁONKÓW ZWIĄZKÓW  

ZAWODOWYCH
KOMITET POMOCY LEKARSKIEJ
zorganizow any przez

Radę Zawodową W arszawy
udziela

bezpłatnie
pom ocy bezrobotnym , członkom  
Związków Zawodowych, oraz ich ro ­
dzinom k tó rzy  w yczerpali

prawo do świadczeń w Kasach 
Chorych.

Zgłoszenia do poradni lekarskiej 
przyjmuje się

codziennie
od godz. 11 rano do godz. 12 w poił. 
w pokoju Nr. 38 (parter), dom Z.Z.K., 
ul. Czerwonego K rzyża 20.

CZY MASZ JUŻ?

KALENDARZYK 
MŁODEGO ROBOTNIKA
(WYDAWNICTWO K. C. ORG. MŁODZ. 

T. U. R.),
który jest jedynym kalendarzykiem

ROBOTNICZYM
CENAA 60 GR,

Przy zamówieniach w drodze organiza­
cyjnej, wynoszących ponad 10 szlak ra­
bat. Zamówienia zgłaszać: Sekretarjat 
Komitetu Centrzlnego Organizacji Mło­

dzieży T, U. R.

Co grają w Teatrach
TEATR „ATENEUM": Dziś o godz. 8

wiecz. „Gołębie serce" z Jaraczem  w ro­
li głównej.

TEATR „MELODRAM" (Galerja Lu- 
xemburga) Codziennie komedja muzyczna 
„Jak stać -ię bogatym i szczęśliwym".

TEATR WIELKI. Dziś opera Halevyego 
»Źydówka".

Ju tro  o godz. 3 popoł., po cenach zniżo­
nych, arcydzieło Moniuszki .Jła lka" . W ie­
czorem „Orfeusz w piekle".

TEATR NARODOWY. Dziś i jutro po raz 
ostatni „B altazar" z Ćwiklińską, W ęgrzy­
nem, Kurnakowiczem i Gawlikowskim.

TEATR NOWY: Dziś i codzienni', ko­
medja Milaszcwskiego „Drugie imię miło­
ści" z Gorczyńską, Samborskim i Weeolow 
®kim.

W niedzielę o godz. 4 popoł. w ystąpi w 
tea trze  w Salach Redutowych M. Malicka, 
k tó ra  w raz z Sawanem odegra nieznaną w 
W arszawie komedję trzyaktow ą Lentza w 
przeróbce Z. Kleszczyńskiego „Trio’ .

TEATR LETNI: Dziś i codziennie kro- 
tochwila angiefeka V. Ellisa „Omal nie noc 
poślubna" z Malicką i Osterwą,

Ju tro  o 4 popoł. „Kłopoty Bourrachona" 
z Fertnerem .

TEATR POLSKI: Dziś i codziennie „El­
żbieta królowa Anglj'" z Marią Przybyłko- 
Potocką i Junoszą - Stępowskim.

TEATR MAŁY: Codziennie „Dr. Jułja 
Szabo" z Romanówną i Maszyńdkim.

TEATR NA CHŁODNEJ: Codziennie
świeżo wystawiona sztuka am erykańska 
„Panna m łoda z  dachu" w reżyserji i z u- 
działem Aleksandra' Zelwerowicza i Karo­
liny Lubieńskie).

BANDA -  KABARET KOMIKÓW. Dziś 
i  codziennie nowa wielka rew ja „...A Ban-

Dziś w  Radio
11,20 — 11,25. Komunikat meteorologicz­

ny. 11,25 — 11,45. Przerw a. 11,45 — 11.55. 
Przegląd prasy krajowej, 11,58 —  12,05. Sy­
gnał czasu. H ejnał z  wieży M arjackiej. 12,05
— 12,10. O dczytanie programu na dzień bie • 
żący. 12,10 — 13,10. P łyty gramofonowe. 
1310 — 13,15. K om unikat P. I. M. 13,15 — 
13,25. Komunikat gospodarczy. 13,25—14.45. 
Przerw a. 14,45 — 1515. P ły ty  gramofonowe 
15,15 — 15,25. W iadomości wojskowe. 15,25
— 15,45. „Przegląd czasopism kobiecych". 
15,45 — 15,50. G iełda pieniężna. 15 50 — 
16,20. P ły ty  gramofonowe. 16,20 — 16,40. 
Radjokronika. 16,40 — 17,00. P łyty gram o­
fonowe. 17,00 — 18,00. Transm isja z O jt:e i 
Bramy w Wilnie. 18,00 — 18,05. Przerw a. 
18,05 — 18 30. Słuchowisko dla młodzieży. 
18,30 — 18,50. K oncert dla młodzieży. 18,50
— 19,15. Rozmaitości. 19,15— 19,25. Skrzyn­
ka pocztow a rolnicza. 19,25 — 19,30 Od­
czytanie program u na dzień następny. 19 30
— 19,45. P ły ty  gramofonowe. 19,45 — 2000 
Prasowy Dziennik Radjowy. 20,00 — 29,15. 
„Na widnokręgu". 20,15 —1 21,55. Muzyka 
lekka. 21,55 — 22,10. Feljcton p. t. „Poco 
pani zarab ia?" 22 10 — 22,40. U tw ory Cho­
pina. 22,40 — 22,45. D odatek do Prasowego 
Dziennika Radjowcgo. 22,45 — 22,50, Ko­
munikaty. 22,50 — 22,55. W iadomości spor­
towe. 22,55 — 23,00. Przerw a. 23,00 — 24,00. 
Muzyka taneczna.

da się śmieje" z Igo Symem i Mirą Zimid-1 
ską. J

TEATR „NOWOŚCI" gra codziennie p e ł - J  
ną humoru operetkę O skara S traussa ,Czar | 
walca".

TEATR WESOŁE OKO, Codziennie we­
soła rewja „Rok 1932“ z udziałem całego 
zespołu z GabrieMi, Żelichowską, Ofezą^* 
W alterem i Neyami na -żele.

TEATR „MORSKIE OKO": Dziś rew ja '
Tęcza nad W arszawą" z Lodą Ha’ama, 

Klną G istcdt, M argaret Donaldson, Stani­
sławem Gruszczyńskim.

TEATR NOWY ANANAS. Dziś i co­
dziennie rewja „Co gwiazdy wróżą" z udzia 
łem całego zespołu oraz baletu  Tacjanny 
Wysockiej.

TEATR „MIGNON" Dziś rewja „W itaj 
Nowy Roku".

CYRK: Dziś i dni następnych 2 przed­
stawienia nowego program u o g, 4 15 i 8 15.

„JASEŁKOWE - PASTORAŁKI" w  Sali 
Dyr. Tramw. Miejskich (Młynarska 2). W 
każdą niedzielę święto o g. 3,30 i 6 wi ecz  
odbędą się przedstaw ienia tradycyjnej sz o p ­
ki p. t.: „Jasełkow e - Pastorałk i" w insce­
nizacji i reżyserji art. dram. Edw arda S trye . 
kiego.
„TOMCIO PALUCH" W „HOLLYWOOD".

W niedzielę o godz. 12.15 prześliczna baśń 
T. Ortym a „Tomcio Paluch". Nad program 
„Figliki K ajtusia \

Co wyświetlań kina
ADRIA PALACE: „Romans z poruczni-

ATLANTIC: „Jej ekscelencja miłos'ć”. 
APOLLO: „Cham".
COLOSSEUM: „Światła wielkiego raia-j

sta" z Charlie Chaplinem.
W  małej sali: „Górę kaw alerski stan“. |  
CASINO: „Ogień”.
CAPITOL: „Straszna noc".
CRISTAL: „Krwawa szpada”.
FORUM: „Tarza® w ładca dżungli ' 
FILHARMONJA: „BaJ w operze". 
HOLLYWOOD: „Żółta m aska”.
HELJOS: „Afryka mówi” .
HEL: „Szukam męża, mam pieniądze". 
KOMETA: „Dziesięciu z Paw iaka”. 
LOTOS: „3-ch ojców chrzestnych”.
LUX: G rzeszna miłość".
M AJESTIC: „Pat i  Patachon w ki 

rach".
MEWA: „Tyranja miłości”,
MIEJSKI: A i t  u  froncie"
PAN:
PALACE: /.K ongłes tańczy”!  1 *
POPULARNY: „Tadeusz K oiciusM o". 
PRAGA;. „Kwiat Algieru".
ROXY: „Spóźniony romans".
SPLENDID: „Król Szwejków”
SOKÓŁ: „Droga olbrzymów".
STYLOWY; „Za kratam i” .
ŚWIATOWID: „T rader H orn”
TON: „O statnia kam panja”.
TĘCZA: „M aradu”.
TOMBOLA: „Milion”.
UCIECHA: „W ielkomiejskie ulice”.
URAN JA : „Bohaterski kom endant”, 
WISŁA: „ |tziew ica orleańska” i rewja.'
ZNICZ: „M iczący w róg”.

WILLIAM J . LOCKE.

JA6NIĘ W  WILCZEJ SKÓRZE
(Autoryzowany przekład B olesław y K opelówny).
Buddy za trzym ał się na chwilę rozbaw iony. M ęż­

czyzna w yciągnął z pudełka now ą m ałpkę.
—  Ciniq francs, M onsieur *).
Był to niski człow ieczek z gęstw iną siwych w ło­

sów, w ystających z pod  starego  tw ardego kapelusza 
filcowego.

— Cinq francs, M onsieur.
Oczy ich spo tkały  się.
— Dią! B uddy — B uddy Drake!
—  Tonio! W ielki Boże — zaw ołał Buddy.

ROZDZIAŁ VIII.
Taki z ciebie elegant, że nie przypuszczałem , 

że to  możesz być ty...
. — Dobrze mi się powodizi — rzek ł Buddy, - -  ale, 
jak widzę, z to b ą  nie jest dobrze. Cóż, do diabła, ro ­
bisz tu ta j?

—  Sprzedaję m ałpki.
— Ale, w ielki Boże, dlaczego?
M ały, siwy człow ieczek w yciągnął prized siebie 

tw arde, zn iekształcone ręce.
— G orączka reum atyczna. Ja k  mógłbym w tak ich  

^warunikach robie sztuki z kctrt&nxi? I nn^dy już nie
się z  tego.

Nie będziesz już nigdy sp rzedaw ał m ałpek, 
m ogę coś na to poradzić — zaw ołał Buddy.
; rzeczą, n akazaną przez ostrożność, było 
iy e g o  pozbycie się przypadkow ego am ery-

nków, panie.

35) kańskiego znajomego, k tórego  spo tkał w w estibułu 
londyńskiego te a tru ; ale nie przyszło by mu w cale do 
głowy w yprzeć się siebie w obec Antoniego Gaffa- 
reillld. W okresie, gdy doznaw ał najcięższych prze- 

| ciwtności losu, p rzed  jakiemiś czterem a laty, Tonio 
był dla niego czemś więcej, niż bratem . O piekow ał 
się nim, gdy był ch: ry na zapalen ie płuc; pożyczył 

i mu pieniędzy; zrzekł się na  ca ły  tydzień engage* 
ment, byleby módz czuw ać p rzy  jego łóżku. Buddy 
przyw iązał się wówczas do Toniego, jak do najbliż- 

. szego przyjaciela. Potem  był okres, k iedy  Buddy 
■ z radością w padał do wygodnego nowojorskiego 

m ieszkania Toniego w  G reenw ich Village, —  aby 
spędzić godzinkę w cieple i spokoju, a naw et po to  
aby coś zjeść. W  tych czasach Tonio był zręcznym  
sztukm istrzem  i za rab ia ł dużo pieniędzy za wysteroy 
w w odew ilu i gdzieindziej. Buddy nie słyszał o nim 
przez iparę lat. A  te raz  —  to  rozdzierające serce 
spotkanie...

Niebo było czyste, a ulice suche, ale ostry  w iatr 
p rzew iał p rzez Bulwary. N aw et Buddy, ciepło 
odziany, za trząsł się. —  a m ały  człowieczek, k tóry  
nie m iał na sobie nic, próaz cienkiego żak ie tu  i b ru ­
dnego białego sw etra  —  zsiniał z zimna. Brzegi 
jego spodni pow alane były świeżym błotem , a buty 
w yglądały rozpaczliw ie.

—  M usimy iść gdzieś, do jakiegoś lokalu —  i p o ­
rozm aw iać — rzek ł Buddy, rozglądając się dokoła.

Tonio po trząsn ął czerw onym  palcem .
—  Nie... nie, Buddy! zw racam y na siebie zbyt 

w ielką uwagę.
Była to p raw da. Tonio, z gęstw iną siwych w ło­

sów, ukoronow aną zniszczonym  starym  kapeluszem  
o num er lub dw a za m ałym  dla niego —  sam  przez 
się by ł p o stac ią  zw racającą uwagę. A  obaj razem ; 
elegancko ubrany  Anglik, o raz dziw acznie w ygląda­

jący włoski em igrant, pogrążeni w  przyjacielskiej 
rozm ow ie —  ściągali ku  sobie zdum ione spojrzenia 
wszystkich przechodniów . N iektórzy z nich za trzy ­
m ali się p rzy  pudle z m ałpkam i. B uddy sk iną i na 
samochód.

— W siadaj; możemy porozm aw iać w moim hotelu.
A le Tonio nie chciał o tem słysizeć. —  Nie, nie,

daj mi twój adres. Napiszę do Ciebie.
B uddy sięgnął do bieszeni w  spodniach —  zn a jd o ­

w ała się tam  nesizta z banknotu tysiącfrankowego, 
którym  zapłacił rachunek  za obiad —  i w cisnął p ie ­
niądze w ręk ę  Toniego.

—  Jeże li chodzi ci w  tym  w ypadku o  wygląd, idź 
natychm iast i ku p  sobie przyzw oicie w yglądające 
ubranie, a potem, wsiądź do taksów ki i przyjedź do 
hotelu P łaza  - Athetnee. Zgoda?

Kąciki ust Toniego opadły  —  i mgła zasnuła św ia­
tło w jego oczach.

— Czy przyjdę? Ozy pluje się na rę k ę  O p a trz ­
ności?

Buddy w yciągnął swój portfe l. — M asz m oją k a r ’ 
tę  w izytow ą. Tak, f"> jest moje praw dziw e imię, s ta ­
ruszku! Odziedzicz, ;m pieniądze. Pokaż tę kartę  
portjerorwi —  a re sz tę  już ja sam  załatw ię. J a k  dłu­
go zabaw isz n a  m ieście?

Tonio poruszył gw ałtow nie swem i zn ieksz ta łco­
ne mi rękam i.

— Godzinę.
—  Dobrze. A  te raz  idź już, A vanti,
—  A le moje m ałpki...
—  Ju ż  za  zabiorę tw oje p rzek lę te  m ałpki —> rzek ł 

Buddy, nachylając się nad  pudłem  na chodniku.
Tonio nachylił się rów nież, p ro testu jąc . Niech on 

przynajm niej w łoży je do stojącego sam ochodu 
Tym czasem  osiem, czy dw anaście osób zebrało  się  
koło nich na chodniku. Zbliżył się policjami.

II

pogodr
operuj W
kami. jjp g a ż s  
ke’a, 4%?*tnąJj
piąca książka, to j p p p a  po­
wieść narodu o starej i grun­

townej kulturze.
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